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						G
					
					
						łowa bolała go potwornie. Najwyraźniej wczoraj stanowczo przeholował. No tak, 
					
				

				
					
						butelka po „Jasiu Wędrowniczku” poniewierała się pusta po podłodze. Po kobiecie 
					
				

				
					
						nie było ani śladu.
					
				

				
					
						– Pij, będziesz łatwiejszy – mówiła.
					
				

				
					
						– Nie boisz się, że nie będę mógł? – Kostka lodu na pół szklanki. Właściwe 
					
				

				
					
						proporcje.
					
				

				
					
						Dziki chichot w odpowiedzi mile połechtał jego męskie ego.
					
				

				
					
						Najpewniej jak zawsze przed piątą nad ranem wyśliznęła się bezszelestnie, 
					
				

				
					
						kiedy padnięty po nocnych szaleństwach spał najmocniej. Po miesiącu znajomości 
					
				

				
					
						bez cienia obawy dał jej klucze do swojej kawalerki. Zresztą, czego niby miał się 
					
				

				
					
						obawiać? Nie miał nawet telewizora. Co by ukradła? Zawartość szafy lub lodówki? 
					
				

				
					
						Niczego nie kupował na zapas. Natomiast laptopa, narzędzie pracy, zawsze nosił przy 
					
				

				
					
						sobie, a w domu kładł do sejfu. Sicher ist sicher. Nigdy w życiu niczego na stałe – tak 
					
				

				
					
						postanowił dwa lata temu, po rozprawie rozwodowej. Porozumienie stron. Zostawił 
					
				

				
					
						wszystko. Dom w podwarszawskich Łomiankach, a w nim całe wcześniejsze życie. 
					
				

				
					
						Sam nadzorował prace budowlane i wykończeniowe. Ekipy klęły go w żywy kamień. 
					
				

				
					
						– Pan to by chciał, żeby my tak robili jak dla siebie w domu! – oburzył się 
					
				

				
					
						jeden z majstrów.
					
				

				
					
						– Zgadza się, robicie dla mnie i w moim domu. Więc ma być przynajmniej tak, 
					
				

				
					
						jakbyście robili dla siebie! – odpowiedział. 
					
				

				
					
						Pobrali się rok po maturze. Tak jak w  piaskownicy razem stawiali babki z 
					
				

				
					
						piasku, tak po skończeniu Technikum Ekonomicznego poszli razem do pracy w 
					
				

				
					
						warszawskim oddziale ZUS. Przyszły przemiany gospodarcze i społeczne. Zaczęło 
					
				

				
					
						się od sąsiada, który prowadził kwiaciarnię przy Górczewskiej. Źle rozliczył podatek 
					
				

				
					
						i poprosił go o pomoc. Udało się. Rok później mieli już zarejestrowaną firmę „Porady 
					
				

				
					
						podatkowe”  i  obsługiwali  ponad  połowę  kupców  z  bazarów  na  Kole,  przy 
					
				

				
					
						Górczewskiej  i  Powstańców  Śląskich.  Jedno  z  nich  musiało  ukończyć prawo. 
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						Ciągnęli zapałki. Padło na nią. Rozpoczęli już budowę. Przez dziesięć lat żegnali się 
					
				

				
					
						o szóstej rano, a spotykali o dwudziestej drugiej. Kiedy wprowadzali się do własnego 
					
				

				
					
						domu, przyszedł czas na aplikację adwokacką. Ten dzień będzie pamiętał do końca 
					
				

				
					
						życia.  Właśnie  odebrał  świeżutkie  pozwolenie  na  prowadzenie  działalności 
					
				

				
					
						gospodarczej pod nazwą „Kancelaria adwokacka – porady podatkowe i prawne”.
					
				

				
					
						Zadzwonił telefon. Klient z Gdańska z powodu mgły, zamiast w Warszawie, 
					
				

				
					
						wylądował w Krakowie. Umówił się z nim na jutro, kupił szampana i pognał do 
					
				

				
					
						domu. To miała być niespodzianka. Po raz pierwszy od dwudziestu lat wrócił 
					
				

				
					
						wcześniej! Delikatnie jak włamywacz przekręcał klucze w zamkach. W kuchni 
					
				

				
					
						błyskawicznie wyciągnął z opakowania dwadzieścia tulipanów. Tyle, ile lat upłynęło 
					
				

				
					
						od  ślubu.  Jego  bezszelestny  sposób  poruszania  dziwił  nie  tylko  Myszkę,  jak 
					
				

				
					
						pieszczotliwie  nazywał  żonę.  Jeszcze  kiedy  pracował  jako  urzędnik,  nieraz 
					
				

				
					
						doprowadzał do zawału kolegów i koleżanki, materializując się znienacka obok. 
					
				

				
					
						Dorobił się nawet przezwiska „cicha stopa”. Z bukietem i szampanem wśliznął się 
					
				

				
					
						przez uchylone drzwi do pokoju gościnnego. 
					
				

				
					
						Zamarł. Ledwo miesiąc temu, w galerii, gdzie byli na wernisażu jakiegoś 
					
				

				
					
						malarza, który w dodatku grał piosenki Kaczmarskiego, kupili za piętnaście tysięcy 
					
				

				
					
						fotel o fikuśnych, przypominających lekko rozpłaszczony chromosom X kształtach. 
					
				

				
					
						Myszka pojękiwała, leżąc w poprzek fotela. Oczy przymknięte, odchylona do tyłu 
					
				

				
					
						głowa opierała się na obłym podłokietniku, natomiast jej lędźwie, uniesione lekko w 
					
				

				
					
						górę, w pozycji niemalże ginekologicznej, wgniatały się raz po raz w miękkie obicie 
					
				

				
					
						drugiego podłokietnika z zielonej alkantary. Pomiędzy rozrzuconymi na boki udami 
					
				

				
					
						poruszał się rytmicznie męski zadek. Burza kłębiących się do połowy pleców, 
					
				

				
					
						rudawych włosów jednoznacznie zdradzała tożsamość poznanego przed miesiącem 
					
				

				
					
						artysty, najwyraźniej na wskroś wszechstronnego.
					
				

				
					
						„Zabiiiić!” – zawyło mu pod czaszką, prawa ręka zgniotła kruche łodyżki 
					
				

				
					
						kwiatów. „A na jaką cholerę ci to potrzebne?” – przebiło się przez nawałnicę emocji. 
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						W jednej chwili jakby ciekły hel ściął zazdrość i nienawiść. Coś pękło i zgasło. Cały 
					
				

				
					
						świat, który budował, rozpadł się. Uczucia przestały istnieć, pozostał tylko umysł, 
					
				

				
					
						który tak samo jak zwykł rozwiązywać najbardziej pokręcone spory prawne, zaczął 
					
				

				
					
						rozwikływać powstałą sytuację. Równie bezszelestnie jak wszedł, wycofał się z 
					
				

				
					
						pokoju. Kochankowie w miłosnym ferworze nawet go nie zauważyli. Tulipany 
					
				

				
					
						wrzucił do kosza na śmieci, szampana zostawił na stole w kuchni. Wstąpił do 
					
				

				
					
						gabinetu, zabrał laptopa i notes, gdzie pomiędzy zwykłymi zapiskami ukrywał kody 
					
				

				
					
						dostępu do pięciu kont, na których lokował zyski. Odkładał na wymarzoną chatkę w 
					
				

				
					
						górach, gdzie zamierzali spędzić starość, z dala od zgiełku miasta i zobowiązań. 
					
				

				
					
						Teraz miał to wszystko... tam, gdzie jego „szczęście” miało teraz kutasa innego 
					
				

				
					
						faceta.
					
				

				
					
						Norbert Sweratowski otrząsnął się z przykrych wspomnień sprzed niespełna 
					
				

				
					
						dwóch lat. Dokończył golenie, ściągnął t-shirt i narzucił na siebie termoaktywną 
					
				

				
					
						bluzę wykończoną pod szyją zapinaną na błyskawiczny zamek stójką, wystarczająco 
					
				

				
					
						wysoką, by ukryć kolejną malinkę. Zawsze tym bardziej purpurową, im bardziej 
					
				

				
					
						namiętną była miniona noc. Narzucił długi, czarny, skórzany płaszcz i ruszył do 
					
				

				
					
						pracy.
					
				

				
					
						***
					
				

				
					
						M
					
					
						ichał  Maria  Erewański,  nazywany  przez  wszystkich  w  biurze  prokuratora 
					
				

				
					
						okręgowego Dzielnicy Warszawa Bemowo Maryśką, z hukiem zrzucił na blat biurka 
					
				

				
					
						stos teczek z aktami. „Zrób porządek z zaginięciami” – polecił mu Tomasz Wołk, 
					
				

				
					
						prokurator, który nadzorował przebieg praktyk młodego aplikanta. Chłopak wertował 
					
				

				
					
						dokumentację, segregując teczki na trzy stosy: do zamknięcia, do wyjaśnienia i te bez 
					
				

				
					
						jakiejkolwiek szansy na rozwiązanie, które niedługo zostaną umorzone i ze względu 
					
				

				
					
						na brak poszlak powędrują „ad acta”. Od pewnego czasu na biurku praktykanta rosła 
					
				

				
					
						kolejna sterta dokumentów; chłopak przerwał wertowanie nieposegregowanych akt i 
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